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NIED ZIELA  dnia 24 Kwietnia 1831 roku ogodz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE,
POSIED ZE NIE  IZBY POSELSKIEJ .  

z d n ia  22 K w ie tn ia  r. b.
M a rs za łe k  oświadczył  Izbie że nim się’ zacznie 

dalsza dyskussja p ro jek tu  o utworzeniu k redy tu  na 
zasilenie włościan zbożem do wyżywienia i siewu , 
chce przedstawić nas tępujące p ro jek ta  do laski z ł o ­
żone :

1. Dep .  Br inkena  aby 1,000,000 z łp.  na wzmian­
kowane zasilenie włościan nie w listach Zastawnych 
ale w gotowiźnic przeznaczyć , natomiast  zaś aby 
urzędnicy  więcej nad lOOOzK pensji.rocznej mającypo-  
łowg tejże pensji  w gotowiźnic,  połowę w listach za ­
stawnych pobierali .

2.  Swój (M. I- P . )  P ro je k t  rozwinięcia art:  2go 
uchwały  sejmowej,  z d. l f tLu tegu stanowiący; uposa­
żenie wojskowych Polskich po skończeniu t eraźnie j ­
szej wojny.

(Obadwa Izba poleci ła odes łać  do Kommissji . )
P o se ł Ł e m p ic k i  zwrócił  uwagę Izby że wielu cz łon­

ków w głosach oddala się od ina lc r j i , ztąd rodzi  się 
jakaś  njezgoda,  nieufność pomiędzy Re prezen tan ta ­
mi jednego Narodu .  Uprasza ł  nakoniec Marsza łka  
aby Reprezentantów w tym względzie ucbybjającycli  
do porządku przywoływać raczył .

M arsza łek . , , zdaje mi się żem uprzedz i ł  wniosek 
szanownego Reprezen tan ta ,  p rzywoływałem zawsze 
do porządku i lekroć tego widziałem po t r ze bę ;  lecz 
często mówiący oddalają  się dopiero przy końcu g ło ­
su swego od mater j i ,  i to tak zręcznie czynią ze nie 
ma  czasu do zapobieżenia tej nieprzyzwoitości .“

P o s e ł  S w id z iń s k i  „mo żna  i po ukończeniu g łosu 
„ p r z y w oł ać  do porządku; ,  b y łob y  bowiem n iespra-  
„wiedliwością tamować głos mówcy nas tępnemu k tó-  
„ r y  częstokroć uniewjnnia się z zarzutów przez po.  
„przedza jąeego sobie ucz yn i ony ch , byłoby  mówię 
, , niesprawiedl iwością używać tej b roni  przeciwko 
„ j e d n e m ,  kiedy jćj przeciwko drug iemu nie użyto. ‘‘

P o se ł F . S o ł  ty k  oddając sprawiedl iwość Marsza ł ­

kowi iż z prawdziwą słodyczą i zręcznością obradom 
przewodniczy ,  nie widział  po trzeby powiększa* 
nia jego  a t l rybucj i :  „Ni«  zgadzam się na to ( mti-
w i ł ;  aby Marszałkowi wolno by ło  dawać j ak ieś  ad- 
monicje Posłowi gdy ten już mówić przestanie,  cze­
go Poseł  Swidziński  żąda.  Uwłaczałoby to pow'adze 
Izby i je s tem lego zdania aby szanowny Marszałek-  
tak sobie postępował  w przewodniczeniu obradom 
naszym jak go dotąd przewodniczącego widzimy (l i­
czne głosy tak! tak!)

P o se ł G a w ro ń sk i  zapyta ł  Mini st r a.Spraw Wewril  
i Policji czy istotnie w tak kwitnącym stanie są  f a­
b ryki  i rękodzielnie nasze j ak  to pisma publ iczne o - 
g ło s i ły ?  czy emigracja fabrykantów z k ra j u  naa 
szego ma miejsce i z jakiej  przyczyny ?

M a rsza łe k  zwróci ł  uwagę szanownego R e p r e z e n ­
tanta źe kwest ja ta nie jes t  w mater j i  porządkowej ,  
nie może więc zabierać czasu-, przeziraeżonego na dy-  
skussją projektu o utworzeniu k red y tu  Ii. N, dla za­
silenia włościan zbożem, który jeszcze na poprzedza­
jącej sessji Kommissji sejmowej wniesiony został .

P ó se ł S w id z iń sk i.  Na ostatnim głosie Marszałka nie 
zgadzam się. Co zaś do  głosu P.  Soł tyka uważam że1 
ten Reprezen tan t  jniezrozurniał  mię wcale , gdyż ja 
żądałem .aby przewodniczący obradom w każdej chw i ­
li skoro mówca od ma ter j i  zbacza , do porządku '  
przywołać go r a c z y ł ,  nie żąda łem zaś nigdy tego 
aby głosy poselskie pod legały  pewnej r ec en z j i ,  p e ­
wnej k ry tyce .

P o se ł F. S o ł ty k  „widzę  iż, na wyrażenie s ię sza -  
„nownego  mówcy żem nie zroznmiał  go wca le,  n a j ­
s t o s o w n i e j  odpowiedzieć mi lczeniem.“

M in is te r  S p ra w  W ew ic. i  P o lic ji  I t. Ti i  einojo w sk i 
odpowiedział  P. Gawrońskiemu,  że jakkolwiek czas 
wojenny nie sprzyja r ękodz ie ln jom, stan ich j ednak 
nie j e s t  najgorszy.  Emigrac ja  ma wprawdzie mie j­
sce ale tylko ze s t rony  fabrykan tów zagranicznych 
którzy  dla czasowego zarobku do Polski  przybyli .

P o se ł Ś w in ia r sk i  doda ł  jeszcze iż H r :  D y b ic i  
namawiał  rękodzielników naszych do wyprowadzenia

I
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się w państwo Rossyjskie,  czego są liczne dowody.—• 
Alai gzałck zamkn ą ł  w tej matcrj i  dyskussją.  Po 
czem odczytano p r o j e k t . o  otworzeniu {Rządowi jkre- 
dytu na zasilenie włościan zbożem do siewu i wyży­
wienia (umieszczony  w N r z e l  13 dzienn ika naszego).

D epi IP o ło w sk i  s tanął  w obronie  Rządu i zbi jał  
zarzuty czynione projektowi  ira poprzedzającem po­
siedzeniu*

P o se ł R o stw o ro w sk i  oświadczył  się za p rojek tem.
P o se ł S w id z iń s k i  rnówiąo za p ro jek tem,  odp ie ra ł  

wyrzuty czynione Rządowi na posiedzeniu poprze -  
duiein przez Posła Jasińskiego.

P o se ł W iśn ie w sk i  zupe łn ie  zgadzał  się w zdaniu 
z P. Swidzińskiui.

P o sło w ie  Ł u sz c ze w sk ie  Franci szekrSoł tyk mówili 
przeciwko projektowi .  Ostatni  p rzypo mni a ł  b ł ą d  
Dyktatora w założeniu magazynów nad granicą k tó ­
re  się nieprzyjacielowi dostały.  P ro je k t  ten uwa­
ża ł  za niestosowny i spóźniony.

P o sło w ie  Chadecki ,  Świniarski ,  i Dep:  R e m b o w ­
ski oświadczyli się za p rojektem.

P o se ł J a s iń s k idzieli ł  zdanie Posła Soł tyka ioświad-  
c«ył:  iż nia wiedział  o t em czy 3,000,000 na ext raor-  
dynar j a Rządowi przeznaczone b y ły  salvo  c a lc u lo , 
i £e dla tego okazał  swoję obawę o całość grosza 
publ icznego na poprzedniein posiedzeniu.  O co go P. 
Syyidziński obwinia. (D o ko ń czen ie  n a s tą p i .)

Rozkazem dziennym z d. 15 Kwietnia r .  b.  ozdobie­
ni zostali Krzyżem z ł o ty m :  — Adjutant  poloyvy p r z y  
Dowódzcy lszej Brygady lszej  Dywizji piechoty,  Po­
rucznik Ledócbowski  Franciszek.  W pułku  Im lin:, 
Kapitan Czarnomski  Mikołaj;  Porucznik Łazowski  Jan,  
Podporucznicy : Garczyński  Józef  i Falkowski  Jan.  
W p u łk u  5m lin: Kapi tan Wiewiorowski  Józef ,  Po­
rucznik Iwiiiski 'Franciszek,  Podporucznicy:  Skrodz-  
k i  Ludwik i Twardzicki  .-Onufry.— W  pu ł ku  2tn lin: 
Kapitan Sulkowski  Mateusz i Podporucznik Obrębski  
Kazimierz .— W pu łk u  6m lin: Kapi tan Strończyński  
Józef  i Poruczn ik  Karl iński  Wal e r j an .— 'W pułku 8m 
l in: ,  Kapitanowie:  Zamojski  Antoni,  Chrząszczewski 
J a n ,  Krasuski  Józef  i Biernacki  F ranc i szek ,  P o ru ­
cznik Milatycki Józ e f ;  Podporucznicy:  Leniecki  An­
t o n i ,  Kolin Ludwik i Szumowski  Melch io r .— Szef 
Sztabu Dywizji  rezerwowej  jazdy,  Major  Bielski Jo­
zef.— Adjutanci  połowi p rzy  Jenera le  Brygady S k a ­
rżyńskim , Kapitan Potocki August  i Porucznik P r u ­
szak Tomasz.— Adjutant  połowy przy dowódzcy lej  
Brygady  Dywizji rezerwowej jazdy,  Porucznik Hi-  
rosz Józef .— W pu łku  2m Strzelców Icon: Major Mr o­
zowski Mi ko ła j ;  Porucznicy:  Kamocki  J a n ,  Otocki 
Damazy,  Ziaiński Wincenty i Skarżyński  Rudolf.  —

W dywizjonie karabinierów:  Major Miracki Nikodem; 
"Porucznicy:  Pękowsl. i  Paweł  ń Ujazdowski Wincen­
t y . — ' W  Batci ji lszej  lekkiej  ar tyl ler j i  konnej ,  Pod­
porucznik Dorantowicz T a d e u s z . — W  Baterji  4t«j 
lekkiej  artyl ler j i  konnej ,  Sztabs L e k a rz S e h io d e r  Jan.

ROZKAZ DZIENNY
J e n e r a ł G uberna tor M . S . W a rsza w y .

Służba lazaretowa tak ważna część Adininisracj i 
wojennej ,  szczególniej jest  troskliwości Rządu przed­
miotem.  Wszyscy przeto cfficerowie do dozoru i s łu ­
żby szpitali wojskowych użyci, niety Iko nie powinni się 

<nważać jako usunięci od udziału w wielkiej  sprawie od ­
zyskania niepodległości  Polski , ale przeciwnie jako 
współ-dzia ła jący i czynnie p rzyk łada jący  się do do ­
b ra  ogólnego.  ’Czas pełnienia  tych obowiązków nie 
będzie straconym.

Niechaj  każdy wykonywa gorliwie powierzone mu 
czynności ,  niech dopełn ia  chętnie z szczerem po ­
święceniem dane mu rozkazy,  a prócz przekonania 
wewnętrz.nego, że się przy łożył  z narażeniem nawet  
własnego zdrow ia ,  do przyniesienia ulgi ci erpiącym 
i r annym w obronie  Ojczyzny współ-braciom,  i isto­
tnej ztąd zas łu g i ,  zapewniam,  że zapomnianym ni« 
będzie .

Imiona wojskowych wszelkiego stopnia w tej części 
s łuż by  odznaczających s i ę ,  do wiadomości Naczel­
nego Wodża w czasie właściwym,  poniosę.

w Warszawie  dnia 20 Kwietnia 1831 r.
J e n e r a ł  Piechoty J .  H r .  J iru ko w iec k i.

Zgodno z o ry g in a ł em :
Szef  Sztabu Gubernato ra  Major  N o fo k .

K om m issja  R zą d o w a  S p ra w  M ew. i  P o lic ji.
Powodowana troskliwością o zachowanie zdrowia 

Mieszkańców, na zasadzie rozporządzenia Rządu Na­
rodowego de d. 18 b. m. ustanowiła oddzielny Koinitot 
cent ralny  zdrowia pod p rezyd enc jąD ra  MalczaCzłon­
ka Rady ogólnej,  z łożony z Doktorów: Enoch ,  Jasiń­
skiego Fizyka Al. S. W . ,  Koelera,  Samelshona,  Jani ­
kowskiego,  L ebrun ,  Łegallois,  B r i e r i , dodawszy tym­
że do czynności admini st r acyjne j  Referenta Kom. Rz. 
S. W .  i P. Bieżyuskiego.  Ponieważ czynnością tego 
Komitetu j e s t  p rzedsięb ran ie  środków przeciw o k a ­
zać się mogącym c ho r o b o m ,  Kom: Rządowa wzywa 
prze to  wszystkie władze wojskowe i cywilne jako też 
Leka rzy  p rak tykujących tak cywilnych jako i woj­
skowych,  aby wszelkie spost rzeżenia swoje w p r ze d ­
miocie r zeczonym udzielały śpiesznie i bezpośrednio 
temuż Komitetowi ,  i wspólnie z nim działa ły.  W ra­
zach zaś nagłych odniesienie się n a s t ą p i ć  może,  bąd*
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• Jo  Prezesa K om ite tu ,bądźdo  któregokolwiek z człon­
ków.— Warszawa d. 21 Kwietnia ]S31r.

/ Mi n ister  Pi ezydujący
(podpisano) N iem o jo w sk i. 

S ek re ta rz  Jlny: Aug: K a r s k i.

■Bank P o lsk i.
P o d a j e  do publicznej w iadomości,  źe odtąd Men- 

•nica, zamiast z łp .  84 za czysty grzywnę ko lońską ,
• p łacie  będzie z łp .  86 gotowizną każdemu s reb ro  
•■woje na p rze top ien ie  do Mennicy przynoszącemu.

Warszawa dnia t23 K w ietn ia  1831 r .

H E R B  P O L S K I .
Teraźn ie jszy  H erb  Narodowy Królestwa Polskiego 

j e s t : O rzeł b ia ły  i P ogoń  n' p o lu  czerw onem . Za­
dziwia nas ,  źe Rząd Narodowy dotąd^ nigdzie podo­
bnego H erbu  nie rozkazał zawiesić, a nawet na wię­
dły zam k o w ej ,  gdzie tr z y  h a k i  od trzydziestu  kilku  
la t  na takowy zdają się o c z e k i w a ć ? . . . .  Nadto w sa­
li Senatu  cyfry M . zasłonione ty lk o ,  zdają się n ie­
jako  oczekiwać powrotu tego detronizowanego K ró­
la ,  gdy właściwiejby by ło ,  aby - te 'm ie jsca  zas tąp iła  
b ra tn ia  Pogoń litewska , i p rzy jem nre jby  b y ł o ,  aby 
przybyw ający nasi brac ia  z Prowincyj l i tewskioh to 
godło  ich narodu  w poważnej Izbie posiedzeń S e ­
natu  zna leźli ; na pałacacli  rządowych i w ogrodach 
•publicznych, należa łoby  zamiast dwóch orłów , obok 
o r ła -b ia łeg o  Pogoń zamieścić. Najśmieszniejszym 
je s t  w ym ysł,  aby guziki Łegij litewskich m ia ły  umie­
szczoną Pogoń litewską na piersiach o r ła  b ia łe g o ,  
p rzypom ina  nam to despotyzm m oskiew ski,  ja k b y ­
śmy chcieli uważać Litwę za kraj podbity i nam p o d ­
legły;- trzeba  koniecznie , aby Pogoń obok o r ła  za­
s tąp iła  to zjawisko n iekorzystne  dla uczuć praw ych 
Polaków. P rzypom nieć  5 to jeszcze trzeba , źe nie 
w idzieliśmy [dotąd chorągwi narodow ej ,  gdy ty m ­
czasem usłużni służalcy dawnego rządu wywieszali 
j ą  z herbem  moskiewskim na wieży zamkowej za 
.przybyciem do Warszawy Cesarza , dziś bardzo w ła ­
ściwie chorągiew Narodowa m og łaby  powiewać na 
te jże wieży, gdy Izby rep rezen tu jące  Majestat N a­
rodu ,  obradują w Stolicy.

Oczekujemy z upragn ien iem ’ zmian p o trze b n y ch ,  
i źe z przyjem nością  na wszystkich miejscach publi­
c z n y ch  ujrzeiny wkrótce Pogoń obok o r ła  biała go , 
uuamy niewątpliwą nadzieję.

-Obywatel p rzy b y ły  onegdaj z Krakowa widział 
-w przejezdnie wielu jeńców Rossyjskich praeujących 
w  polu. N t zapytanie: czy kontenci są ze swego lo­
su? odpowiedzieli : źe cbę tn ieby  nawet tu  zo-

stóali, g d y b y  im dozwolono, i że najwięcej to ich zo­

bowiązało, iż żo łn ierze  dzielili się z nimi ostatnim 
kawałkiem chleba i nawet  dawali im swoich k o c io ł­
ków do gotowania strawy osobno dla nich wydzielanej.

K o m ite t lle su rsy  N ow ej.
Donosi posiadającym bilety na lo te rjąfan towąprzez 

Towarzystw o Resursy Nowej na rzecz szpitalów woj- 
-skowych-zarządzoną , iż ciągnienie losów takowej io- 
i fe r ji-nas tąp i w dn iu  30-Kwietnia r .  b .,  zacznie się o 
godzinie -5tej z południa w lokalu rzeczonej Resursy  
w pałacu P. Kernerowój przy uli y Miodowej pod li- 

( czbą 492 , na k tóry  to te rm in  ma zaszczyt zaprosić 
•posiadających bilety  lo te ry jne .

-Warszawa dnia 21 Kwietnia 1831 r .

■W N rze  387 K ur  je ra  Polskiego pod d. 11 Stycznia 
r .  b. umieszczony b y ł  • a r ty k u ł , iż młodzi Prófesso- 
rowie In s ty tu tu  P ó li tećhn icznęgo-w yda li , i już  d ru ­
kiem -ogłosili  in strukcją  do wyrabiania S a le try ,  alic 
gdy dotąd w żadnej księgarni Stolicy o takow% in s t ru ­
k c ją d o p y ta ć  się nie m ożna ,  wzywa się prze to  Szań: 
R edakc ją  K urjera  Polskiego, aby bliższe objaśnienie 
w tym tak  interessująoym przedmiocie czytelnikom 
pisma swego udzielić zechcia ła; być albowiem moae, 
i ż ,  a lbo ;Professorow ie  Politechnik i obietnicy danej 
nie u iśc ili ,  lub d z ie ło  ich  przez n ie c h ę tn y ch ,  aby 
s p o s ó b  produkowania Saletry n ie  upowszechnił się, 
po jego w której d rukarn i  odbicia  zachwycone zo­
s ta ło .  D .

r"- P o w sta n ie  ( D u m a  P o d o lsk a .)
Przywodzimy tu dum ę albo raczej piesn pa tryo-  

tyczną wziętą ze zbioru  D um  P o d o lsk ich  y k tórych  
wartość zwłaszcza w dzisiejszych okolicznościach 
podnosi sława poety. Tym on Zaborowski pe łen  o d ­
wagi i nadziei Młodzian najpiękniejszą porę  życia 
swojego p rze p ęd z i ł  w cźasaćh żelaznych. Z rosko- 
szą i żalem wspominał on zawsze legje Polskie , 
i wyprawy Napoleona, w których bez niego wsławi­
li się P o lacy ,  a niecierpliwość młodzieńcza z ja k ą  
p rag n ą ł  widzieć co najprędzej całą i n iepodleg łą  
Polskę, przyśp ieszy ła  zgon jego .

Dla rozrywki i ulgi strapionem u sercu jeszcze p rzed  
ukończeniem zawodu szkolnego wyłącznie prawie 
zajmował się ulubioną mu poezją, do którćj p rze d ­
mioty b ra ł  z dziejów ojczystych. Ostatnim utwo­
rem tego nigdy nieodżałowanego poety by ły  D um y  
P o d o lsk ie , k tó re  mając wydać na widok publiczny 
pod ok ru tnem  panowaniem ce n zu ry ,  za s łan ia ł  się 
niejako Turkam i i mimowolnie p rze n o s i ł  się myślą 
do czasów wojen tureckich ,  chociaż istotnie m yśla ł 
szczególniej o Moskalach i najeżduiczem przez nich 
zagarnięciu Podola, L i tw y ,  W o ły n ia ,  i Ukrainy , a 
nareszcie i Królestwa Polskiego nadanego m arną



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Rząd Hiszpański  zajmuje się teraz-więcej  n iż

( ^  )
konstytucją  po kongress i e  Wied eń sk i m,  Do W y ­

darcia zbrojnie g rabieży siebie i swoich ciągle p o ­
budza ł  poeta.  Jego więc Durny podolskie  są al le- kiedykolwiek uznaniem niepodległoś  ' krajów A me*,
gorycznym obrazem narodu uciśnionego od p rze -  rykańskicb ,  na co się zgadza P.  Calomarde i partva
mocy Moskiewskiej .  Dumy  te w roku zeszłym apostolska,  byle tym sposobem mógł  zostać ztnniej-
na widok publiczny wydane rę ką  przyjaźni zdo- szonym d ług  krajowy.  Taka jes t  myśl  R z ąd u ,  aby
Liącćj kwieciem- świeży grobowiec poety,  są j c -  każdy  nowy kraj  Amerykański  wziął na siebie część
dna z pięknych pamiątek d rukarn i  Pu ławskie j ,  długu , i idz ie  tylko o to czy nowe Rzeczypospoli te zc-
która najniegodnićj  p rzed ki lką tygodniami została chcą się obarczać d ługami  dla j edynego honoru wi-

  ’’I  przez kozaków Moskiewskich.  Zgroza dzenia u s iebie-Posła  M o n a rc hy ,  który im niegdyś
e ć ,  jak ci ba rba rzyńcy porozbijali  p rasy  despotycznie nasy ła ł  do wykonania rozkazy.

r.m weczo 
wspomnieć
drukarskie  i l i tograficzne,  j ak posprzedawal i  żydom 
literyy popsuli  w s zy s tk ie  porządki  należące da  naj ­
hojniej uposażonej d rukarn i .  Za całą  pociechę p r z e ­
czytajmy tym czasem dumo w N um erz e  niniejszym 
naszego pisma p rzedrukowaną  :

- D U M  A.
Powstańcie bracia ! synowie podołali—
Czas j u ż ,  han iebne rozkruszyć okowy!
W  targu dziedziny,  w targu nasze głowy!
Wasz kraj  zmieniony w krwawe śmierci  pola.  
Komu Ojczyzna ,  komu wolność mi ł a !

Rolnik ryce rzy  ,
Ramie puk le rze m, .
Piersi  p an c e r ze m ,
Orężem siła.

Cźemże dla męża , k tó ry nie zna trwogiy.
Có umrzeć gotów, co pokojem gardz i ,
Ci p ie k ie ł  Stróże,  ci Baszowie h a r d z i ,
T e  ciemne światła i ludzkości  wrogi ?
Prawa ich ryte  ostrzem zbójczej s tal i ,  

P rz emo c  ich s t r ażą ,  ^
Krew lu-du ważą ,
W  której  się mażą ,
N a . krzywej szali.

Nieszczęścia dzieci , ka r mi one  rozp ac zą , ,
. Chwytajcie ł zami  za trute pałasze !

Rzucajcie doiny— które już nie wasze — 
Rzucajcie m a t k i ,  co nad wami p ł a c z ą ! : 
O wo cem’waszych będzie łez i t rudów y '

I  waszej zgody :
Świętość zagrody,
P o k ó j , swobody, 
l  wolność ludów.

Powstańcie b r a c i a ! — na górach Podola 
Naszej wolności . wznieśmy oł tarz nowy,
Niech U ;s tó p je g o  padną  wrogów g ło w y ,
Niech k rew  ich spłyn ie  na C eco rs k ie  pola ! 
Komu Ojczyzna.,  komu wolność miła!

Rolnik ry c e rz e m ,
Ramie p uk le rz e m , .
Pier si '  pancerzem-,
Orężem siła.  T. S ie ro c iń tk i..

rozicazy.
-Wyszedł  rozkaz do wszystkich kapi tanów jenerał  - 

nyeh,  aby aresztować mających bezpośrednie lub po­
ś rednie związki z wygnanymi konstytucionislaini . :  
W  skn tku tego rozkazu częste są aresztowania.  
Dnia 12 Ma rca rozst r zelano 3ch wspólników zabó j ,  
atwa Ołiwiera.

—  Gazeta P ruska z dnia 7 Kwietnia donosi ,  że 
większa część korpusu Sercognani  dnia 30 Marca z ł o ­
żyła b roń  w Spoleto' ,  dokąd i reszta tej zb ie ran in y  
nazajutrz by ła  spodziewana.!
—K ar d y n a ł  Benewenuti  p i sa ł  do Jene r a ła  G e p p e r ­
ta z Ankony  dnia [16 Marca ,  iż przybywszy tam 
W celu przywrócenia porządku  i posłuszeństwa Oj­
cu Świętemu jako  Lega t  a la te r e , spodziewa się. 
ze. wszystko się da zrobić spokojnemi ś rodkami ;  
czterech bowiem członków Rządu-oświadczyło mu , 
że gotowi są rozpuścić si ły od nich zależące i p rzy­
wrócić wszystkie władze cywilne i wojskowe.  Sądz-i 
t edy za rzecz stosowną proponować zawieszenie b r o ­
ni na dni ki lka .  Na co J e n e r a ł  Geppert  odpisał ,  -że 
przeznaczony do pi  zywrócenia prawej  władzy w pań­
stwie papiezkiem nie ma z kim wchodzić w uk ła dy ,  
nie może więc zezwolić na żaden rozejm,  ani  wstrzy­
mać dal szego pochodu,  mając wszelki opór zes t rony  
powstańców czyniony pokonywać orężem.  W s k u t e k  
zwycięztwa odniesionego pod Rimini ,  Austryacy we­
szli do Ankony d. 29 Marcą.

—  Posąg Napoleona będzie przywrócony na plactt 
Vendome w Paryżu  , na co otrzymawszy zezwolenie 
K ró l a ,  Prezes Rady Ministrów zyskał  sobie usjwię- 
kszą popularjność.

— Buteniew,  k tóry miał  być w Warszawie na miej ­
scu Nowosilcowa , został mianowany Pos łem do Stam­
bu łu  i j uż  tam wyjechał  z YTiednia.

- - B a s z a  Skutaryjski  i Basza Trawniku  nie prze> 
*tają się burzyć przeciwko Sułtanowi.  Odkryto na ­
wet  w Stambule spisek dążący do przywrócenia J a n ­
czarów. ’__________

Po nieważ zarzut  uczyniony naszemu dziennikowi w 
Nrze 488 Kurjera Polskiego jest  niezgodny z prawdą,  
Redakcja uzna ła ,  iż nie zas ługuje na o d p o w i e d ź .


